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niem iecka (powoływana później n a  m ocy ustaw y  o (takiej służbie zastałaby już 
W koszarach ow e podstaw ow e kadry h itlerow skiego W ehrmachtu i  SS. Zostałaby  
od razu wtłoczona w  zorganizow any ii ukształtow any odpow iednio system  w ojskow y, 
Posiadający bardzo wyraźne, nacjonalistyczne, im perialistyczne a faszystow skie, 
reakcyjne i agresyw ne oblicze. Podobną kadrą była k iedyś dla W ehrmachtu h itle- 
nowskiego ochotnicza R eichsw ehra. A rm ia oparta na parusettysdęcznej kadrze 
SS-m ańskiej byłaby niezaw odna tak d la reakcyjnego reżim u w  Donn, jak i dla jego  
am erykańskich protektorów, tzn, na w ew nątrz i na zewnątrz. U jarzm ianie ludu  
niem ieckiego w  interesie jego  klas posiadających i rozbójnicze w ypraw y na w schód  
to dw ie .specjalności zbrodniczej ongariizacji SS, na której członkach oparłby się 
teraz boński zaciąg ochotniczy.

Przy tym  sam o Istn ienie zorganizow anych zbrojnych zastępów  faszystow skiej 
gwardii pretotriańskiej reżimu sta w ia ło b y . pod Wielkim znakiem  zapytania jakakol­
w iek m ożliw ość oporu w obec późniejszego pow szechnego poboru przym usowego.

N ależy w ięc bacznie śledzić, jakie będą dalsze losy ustaw y.
Andrzej Józef Kamiński

K ron ika  za okres od 15. 1. do 30. 4. 1955 

Ż Y C I E  P O L I T Y C Z N E

Polityka obozu pokoju. D nia 15 stycz­
nia opublikowane zostało ośw iadczenie 
rządu ZSRR w  spraw ie Niem iec, w  któ­
rym czytam y m. dn.:

,,U kłady paryskie n ie  m ogą . . .  przy­
nieść nic dobrego Niem com , narodowi 
niem ieckiem u. Przeciw nie, układy te, 
zm ierzające do odbudowy m ilitaryzm u  
W Niem czech zachodnich, w ciągną osta­
tecznie N iem iecką R epublikę Federalną  
do awanturniczych planów  now ej w ojny, 
które zaw sze były i  będą obce interesom  
narodów, w  tym  rów nież interesom  na­
rodu n iem ieck iego , . .

. . .  Obecnie istn ieją nie w ykorzystane 
jeszcze m ożliw ości osiągnięcia- porozu­
m ienia w  spraw ie zjednoczenia N iem iec 
Przy należytym  uw zględnieniu  słusznych  
interesów  narodu niem ieckiego oraz w  
spraw ie przeprow adzenia w  tym  celu  
W r. 1965 w olnych w yborów  ogólnonie- 
rnieckich. Takie m ożliw ości istnieją, 
ale nalleży usunąć głów ną przeszkodę 
stojącą na drodze do zjednoczenia N ie­
m iec, a m ianow icie p lany rem ilitary­
zacji N iem iec zachodnich i w ciągnięcia  
ich do ugrupow ań m ilitarnych.

Naród niem iecki przez przeprowadze­
nie pow szechnych w alnych w yborów  w  
całych Niem czech, w  tym  rów nież w  Ber­

lin ie, pow in ien  uzyskać m ożność n ie­
skrępow anego wyrażenia sw ej w oli, tak  
aby zjednoczone N iem cy odrodziły się  
jako w ielk ie  m ocarstwo i zajęły  należne  
m iejsce wśród innych państw .

W w yborach tych pow inny być za­
gw arantow ane dem okratyczne prawa 
obyw ateli niem ieokich. Ordynacja w y ­
borcza, opracowana z uw zględnieniem  
ordynacji w yborczych N iem ieckiej Re­
publik i Dem okratycznej i N iem ieckiej 
R epubliki Federalnej pow inna zapew niać 
w szystk im  w yborcom  możność nieskrę­
pow anego w yrażenia w oli, a każdej de­
m okratycznej partii i organizacji — sw o­
bodę agitacji; wyborczej w  całych N iem ­
czech, jak rów nież n ieskrępow ane pra­
w o w ysuw ania  kandydatów  i zgłaszania  
list wyborczych.

W celu  u łatw ien ia  osiągnięcia porozu­
m ienia w  spraw ie przeprow adzenia tych  
w yborów  rząd raldlzieoki uw aża, iż  m oż­
liw e  jest — w  razie zgody rządu N ie­
m ieckiej R epubliki Dem okratycznej i  
rządu Niem ieckiej R epubliki Federalnej
— uzgodnienie spraw y ustanow ienia od­
pow iedniej kontroli m iędzynarodowej 
nad przeprow adzeniem  w yborów  ogó l- 
noniem ieckich.

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1955 Instytut Zachodni



256 K ro n ik a  N iem iec w spó łczesnych

Żadna przy tym  część N iem iec nie po­
w inna być zw iązana jakim ikolw iek  w a ­
runkam i separatystycznych układów  
przew idujących udział w  ugrupow aniach  
m ilitarnych.

Rząd radziecki uw aża, że spraw ę przy­
szłego ustroju państw ow ego zjednoczo­
nych N iem iec pow in ien  rozstrzygnąć sam  
naród niem iecki oraz że zadaniem  in ­
nych państw  jest przyczynienie się  do 
tego, aby N iem cy w kroczyły zdecydow a­
nie na drogę pokojow ego i dem okratycz­
nego rozwoju.

Przeprowadzenie w olnych w yborów  
ogólnoniem ieckich i przyw rócenie jedno­
ści N iem iec stw orzyłoby niezbędne prze­
słanki do zawarcia traktatu pokojowego  
z N iem cam i, który by  utrw alił ostatecz­
nie niezaw isłość, suw erenność i rów no­
upraw nienie zjednoczonych N iem iec. 
Traktat pokojow y dałby także zjedno­
czonym  Niem com  prawo posiadania w ła ­
snych narodow ych sił zbrojnych, n ie ­
zbędnych do zapew nienia bezpieczeństw a  
N iem iec i  ich  granic. Naród niem iecki 
musii w ybrać, jaką m a iść dalej Idirogą

. . .  W szystko to pozw ala rządow i ra­
dzieckiem u w ysnuć następujące w n io ­
ski:

PO PIERWSZE: Rzeczą najw ażniejszą  
i  najpilniejszą d la uregulow ania proble­
m u niem ieckiego jest rozw iązanie zada­
nia przyw rócenia jedności N iem iec. Aby 
zadanie to rozwiązać, konieczne są roko­
w ania m iędzy Stanam i Zjednoczonymi, 
A nglią, Francją i  Związkiem  Radzieckim  
w  spraw ie przyw rócenia jedności N ie­
m iec w  drodze przeprow adzenia w olnych  
w yborów  ogólnoniem ieckich. Rokowania  
takie utracą sens i  staną się niem ożliwe, 
jeżeli układy paryskie -będą ratyfikow ane.

PO DRUGIE: Związek R adziecki utrzy­
m uje dobre stosunki z  N iem iecką R epu­
bliką Dem okratyczną. Rząd R adziecki go­
tó w  jest także unorm ow ać stosunki m ię­
dzy ZSRR a N iem iecką R epubliką Fede­
ralną.

W obecnych warunkach unorm ow a­
nie stosunków  m iędzy Związkiem  R a­
dzieckim  a N iem iecką R epubliką Fede­
ralną m ogłoby zarazem przyczynić się  
do lepszego zrozum ienia w zajem nego i do

--- ------------------------------ >

posziulkania bardziej skutecznych dróg 
w iodących do rozw iązania spraw y przy­
w rócenia jedności Niem iec.

PO TRZECIE: Jeżeli układy paryskie 
zostaną ratyfikow ane, pow stanie nowa 
sytuacja, w  której Z w iązek Radziecki 
zatroszczy się nie tylko o dalsze um oc­
n ienie przyjaznych stosunków  z N iem ie­
cką Republiką Dem okratyczną, lecz i  o 
to, by  w spólnym  w ysiłk iem  m iłujących  
pokój państw  europejskich przyczynić 
się do utrw alenia pokoju i bezpieczeń­
stw a  w  Europie". (Trybuna Ludu, wyd- 
H, (17. ,1. 1955).

Dn. 20 stycznia raldla m inistrów  NRD 
pow zięła uchw ałę, w  której stwierdziła, 
że ośw iadczenie rządu ZSRR „odpowiada 
We w szystkich  punktach zapatrywaniom  
i  życzeniom  rządu NRD i interesom  ca­
łego narodu niem ieckiego. Radia m ini­
strów  podkreśla z całym  naciskiem , że 
ogólnoniem ieckie w olne w ybory maj4 
decydujące znaczenie dla ponownego 
zjednoczenia N iem iec i  zaw arcia trak­
tatu  pokojow ego. Rada m inistrów  jest 
zaw sze gotow a podjąć proponow ane przez 
nią w ielokrotnie rokow ania w  spraw ie 
ogólnoniem ieckiej ustaw y wyborczej i 
podkreśla konieczność niezw łocznego na­
w iązania tych rokowań, zanim  staną się 
one bezprzedm iotowe przez ratyfikację 
układów  paryskich . . .  Raldla m inistrów  
w yraża sw oją zgodę na proponowany 
przez rząd radziecki .międzynarodowy 
nadzór przy przeprow adzeniu w yborów  
ogólnoniem ieckich . . .  Twierdzenie r z ą d u  
zachodnio-niem ieckiego, iż  itakże po ra­
tyfikacji układów  paryskich m ożliw e bę­
dą rokow ania w  spraw ie przywrócenia  
jedności N iem iec, jest jaskrawą prób3 
wprowadzenia w  błąd, zm ierzającą do 
fałszyw ej, fatalnej dla N iem iec decy­
zji ..

W pierw szych dniach lutego Adenauer 
ośw iadczył w obec zarządu sw ej partii, 
że zw rócił się  do rządów Stanów  Zjed­
noczonych i  W. B rytanii z  prośbą o uzy­
skanie od rządu ZSRR bliższych w yM ' 
śnień w  spraw ie cytow anego wyżej 
ośw iadczenia radzieckiego. „Otrzymałem  
później odpowiedź, która była absolut­
nie negatyw na" — ośw iadczył Adenauer. 
To ośw iadczenie kanclerza bońskiego zo­
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stało oficjalnie zdem entow ane zaraz na­
zajutrz przez brytyjsk ie MSZ. ,,Rząd 'bry­
tyjski nie był proszony o przeprow adze­
nie sondow ania dyplom atycznego w  Mo­
skwie" — oświaldiczono w  Londynie. Za- 
chodnio-niem iecka agencja D PA  stw ier­
dza, że „podobnego w ydarzenia nie no­
towano w  dyplom acji ostatnich la t“.

W połow ie m arca prem ier PRL Józef 
C yrankiew icz złożył w  sejm ie expose
0 polityce zagranicznej rządu PRL. 
Stw ierdził, że zza układów  londyńskich
1 paryskich „w ychyla się ta sama p ik ie l-  
bauba“, co zza „EWO“, i pow iedział m. in.:

„Rząd polsk i ani na chw ilę  n ie  zanie­
dbał w ysiłków  w ym ierzonych przeciwko  
odrodzeniu m ilitaryzm u niem ieckiego  
i u trw aleniu rozbicia N iem iec. W w ystą­
pieniach sw ych do w ielk ich  m ocarstw, do 
sąsiadów  Niem iec, rząd! polski w ielo­
krotnie ostrzegał przed niebezpieczeń­
stw em , 'jiłkie stanow i dla pokoju Europy  
i św iata odrodzenie m ilitaryzm u n ie­
m ieckiego. Uczy nas tego dośw iadcze­
n ie dziejowe, uczy nas tego gruntowna  
znajom ość m ilitaryzm u niem ieckiego i  z 
czasów  Fryderyka, i  z czasów  W ilhel­
ma TI, i  z naszych dni, z czasów  Adolfa  
H itlera — i  n ienasycone dążenie tego  
m ilitaryzm u do w ojn y  i podbojów, k tó­
rych ostrze zwraca się  nieuchronnie i 
nieodm iennie przeciw  Polsce i  Frandji, 
Przeciw  krajom  leżącym  na szlakach  
ekspansji im perializm u niem ieckiego, sta ­
now iącym  jego bram ę w ypadow ą k u  
dalszym  podbojom  . . .

. . .  O postaw ie narodu niem ieckiego  
św iadczy ca ły  przebieg kam panii raty­
fikacyjnej w  N iem czech zachodnich, 
gdzie społeczeństw o w  przeważającej 
części sprzeciw ia się po lityce obecnego  
rządu, gdzie M asa robotnicza, pow ażny  
odłam  drobnom ieszczaństwa, poważne 
'koła 'burżuazyjne w ystępują  ostro prze­
ciw ko polityce kanclerza Adenauera. Moż­
na dziś z całą pew nością stw ierdzić, że 
£>o raz p ierw szy w  historii now ożytnych  
Niemiec m łodzież i w iększość całego spo­
łeczeństw a odrzuca m ilitaryzm , który  
Stest krajow i narzucany siłą  przez im pe­
rializm  am erykański w  oparciu o m ili-  
t&rystów niem ieckich, neohitlerow ców  
i m agnatów  w ęgla  1 sta li. Pozw ala to

z całą stanow czością u sta lić  odpow ie­
dzialność za w ielką zbrodnię polityczną, 
jaką jest w skrzeszanie m ilitaryzm u n ie­
m ieckiego w brew  w oli w iększości narodu 
niem ieckiego . . .

. . .  Nasze stosunki z  N iem iecką Repu­
bliką ^Demokratyczną, oparte na  w spół­
pracy a przyjaźni, n a  nienaruszalności 
naszych granic na Odrze i  N ysie, w yka­
zały, że potrafim y ułożyć dobrosąsiedz­
kie, przyjazne, pokojow e stosunki z są­
siadującym  z  nam i narodem  niem iec­
kim  . . .  Rząd polsk i kontynuow ać będzie 
sw oje w ysiłk i w  kierunku pokojow ego  
uregulow ania problem u niem ieckiego, w  
in teresie pokoju i  bezpieczeństw a Polski, 
w  interesie w szystkich narodów  Eu- 
ropy“,

W połow ie k w ietn ia  odbyło się  posie­
dzenie plenarne K om itetu C entralnego  
N iem ieckiej Socjalistycznej P artii Jed­
ności, na którym  min. spraw  w ew nętrz­
nych NRD W illi Stoph, członek Biura  
Politycznego KC NSPJ, w yg łosił referat
o podjętych przez NRD środkach zabez­
p ieczenia przed napaścią im periali­
styczną.

„Ponowne w prowadzenie miłiitaryzmu 
w  N iem czech zachodnich —  m ów ił m in. 
Stoph — w yszło Ijwż dawno poza staldlium 
pierw szych przygotow ań. Obok istn ieją­
cych już form acji m ilitarnych, jak fed e­
ralna straż graniczna, pogotow ie poli­
cyjne i  grupy służbow e przy w ojskach  
okupacyjnych, także i tzw . zwiąizki tra­
dycyjne członków  byłego W ehrmachtu  
hitlerow skiego i  W affen-iSS, ziom kostw a  
oraz zw iązki żołnierskie rozw ijają żyw ą  
działalność im ilitarystyczną i  odw etow ą. 
Rząd Adenauera, m onopole zachodnio- 
niem ieckie i  junkrzy w ypłacają w ie le  
m ilionów  na potrzeby tych  miilitary- 
stycznych organizacji. Propaganda m ili-  
tarystyczna, przede w szystk im  w ychw a­
lanie h itlerow skiej w ojny i ijeij celów  
zaborczych, przybrała w  ostatnich m ie­
siącach w ielk ie  rozmiary. N ie m a dnia, 
aby burżuazyjne p ism a zachodnio-nie- 
m ieck ie i  zaehodmo-foerldńskie n ie  ag i­
tow ały  za polityką m ilitarną A denau­
era. W rozm aitych zw iązkach m łodzieży  
bije  się  gorliw ie w  bęben reklam ow y,

n  Przegląd Zachodni
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by pozyskać m łodocianych dla zachodnio- 
niem ieckiego W ehrmachtu.

Wobec takiego rozwoju sytuacji w  
N iem czech zachodnich w ałka szerokich  
m as z m ilitaryzm em  i  im perialistyczną  
wojną nabiera coraz w iększego znaczenia. 
N ależy wzm ocnić starania o zjednocze­
nie w szystkich przeciw  rządowi A denau­
era i jego haniebnym , w rogim  ludow i 
planom  — starania te m uszą być pro­
w adzone zarówno w  NRD, jak i  w  sa­
m ych Niem czech zachodnich . . .  R eak­
cyjny rząd Adenauera w ie, że w iększość  
ludności jest za pokojem  i  jednością . . . 
N ie w olno nam  nie doceniać pow agi sy ­
tuacji, lecz  aby pokrzyżować lub u da­
rem nić agresyw ne plany, m usim y w  spo­
sób gruntow ny i  rzetelny podljląć k o ­
nieczne środki zabezpieczenia . . . Zgod­
nie z deklaracją m oskiew ską także i  w  
NRD należy przedsięw ziąć środki, k o ­
nieczne dla w zm ocnienia obronności, 
ażeby chronić pokojow ą pracę naszego 
ludu, zagw arantować nietykalność gra­
nic i terytorium  i  zapew nić obronę przed  
ew entualną agresją. Stosunek s i ł  jest 
dziś także w  Niem czech inny  niż za 
czasów  reżim u hitlerow skiego. Robot­
nicy i chłopi dzierżą w ładzę w  NRD i w  
oparciu o przyjaźń i  pom oc w zajem ną  
Związku R adzieckiego i  krajów  dem o­
kracji ludow ej udarem nią p lany pod­
żegaczy w ojennych z N iem iec zachodnich. 
N ie w ystarcza jednak po tem u w yłącz­
nie propagandla antym ilitarystyczna. Sa­
m ym i tylko przem ów ieniam i i akcjam i 
protestacyjnym i przeciw  układom  pary­
skim  nie okiełzna się  m ilitarystów  za- 
chodnio-niem iieckich. . .

. . .  Wobec faktu, że NRD stanow i mocną 
podstaw ę dla zjednoczonych, m iłujących  
pokój i  niepoiddegłych dem okratycznych  
Niem iec, a w  przyszłości m ieć będzie 
jeszcze w iększą doniosłość dla w alk i 
prowadzonej przez w szystk ich  n iem iec­
kich patriotów , środki zabezpieczenia  
i bezpieczeństw a podejm ow ane w  na­
szej republice służą n ie tylko ochronie  
i bezpieczeństw u ludności w  naszej czę­
ści N iem iec, ale w ychodzą na pożytek  
całem u narodowi niem ieckiem u. W obec 
obłudnej i k łam liw ej propagandy wroga  
m usim y tłum aczyć ludności w yczerpu­

jąco i  c ierpliw ie różnicę pom iędzy siłam i 
zbrojnym i NRD a  form acjam i najem ­
nym i w  N iem czech zachodnich. K ażda 
próba unikania tych  dyskusji ideologicz­
nych jest szkodliw a i  n ie p r z y c z y n ia  
się do um ocnienia w ładzy państw ow ej. 
Trzeba zdecydow anie zwalczać złego  
ducha pacyfizm u, szerzonego system a­
tycznie przez naszych w rogów  wśród  
ludności, i  prow adzić w szędzie gruntow ­
ną pracę uśw iadam iającą. W ielkie zna­
czenie ma tutaj dem okratyczna prasa, 
radio i  film .

Jakie środki zabezpieczenia i  bezpie­
czeństw a m uszą być przeprowadzone 
w  NRD? Skoszarowana Policja L udow a 
m usi się  stać armią kadrow ą o w ielk iej 
sile  i spraw ności bajowej i wysokitn  
uśw iadom ieniu. W ymaga to obecnie 
przede w szystkim  dania jej godnych zau­
fania kadr na m iejsce tych, których  
trzyletnia służba Ijiuż się skończyła i które 
powracają obecnie do życia cywilnego- 
Dla now o w stępujących służba będzie 
trw ała  dw a lata w e w szystkich ogólnych  
dziedzinach w yszkolenia.

W tym  m iesiącu m łodzi ludzie, którzy 
od 1952 r. w  szeregach Skoszarowanej 
Policji Ludowej zapoznaw ali się z bro­
nią i  sprzętem , pow racają do s w o i c h  
rodzinnych m iejscow ości. W ypełnili sw oje  
dobrow olnie poldijęte zobow iązania z m ło­
dzieńczym  poryw em  i praw dziw ym  za­
pałem  i obecnie opuszczają zaszczytnie 
szeregi Skoszarow anej P olicji Ludowej. 
Cd m łodzieńcy, w ychow ani i w yszkoleni 
w  Skoszarow anej Policlji Ludowej w  w y­
tężonej, n iełatw ej służbie m ają słuszne 
roszczenie do tego, aby niezw łocznie 
otrzym ać pracę, odpowiadającą ich zdol­
nościom.

. . .  Luki pow stające w  szeregach sil 
zbrojnych skutkiem  zw alniań  trzeba nie­
zw łocznie zapełnić. W obecnych w a ru n ­
kach zorganizow any w erbunek m łodych 
robotników  i  chłopów , urzędników  i  in ­
nych pracujących przez partię i  FDJ stał 
się naglącym  zadaniem . Można stw ier­
dzić, że w śród m łodocianych c z ło n k ó w  
partii i  organizaoji m łodzieżow ej FDJ 
w e w szystkich  częściach republiki istn ieje  
gotow ość Idb służby w  siłach z b r o jn y c h -  
W szędzie tam, gdzie dokonano w łaści-
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w ej pracy nad przekonaniem  i  uśw iado­
m ieniem  o konieczności służby w  siłach  
zbrojnych, m łodociani członkow ie partii 
zgłaszają się do służby w  SPL, a ich  
przykład oddziałuje na członków  FDJ i 
bezpartyjnych . .  . N ie m ożna jedlnak prze­
oczyć faktu, że pew na liczba m łodych  
członków  i  kandydatów  naszej partii 
oraz członków  FDJ nie zgłosiła się jesz­
cze do służby w  Skoszarow anej P olicji 
Ludowej skutkiem  niedostatecznej pracy  
politycznej odpowieldlnich kierow nictw  
partyjnych. W w ielu  w ypadkach nie do­
chodzi do rzetelnej dyskusji z  takim i to ­
warzyszam i, ażeby przekonać ich  o ko­
nieczności tego kroku. Przyczyna leży  
naljiwidoczniej w  tym , iż tow arzysze z 
partyjnych organizacji pow iatow ych  
i  zakładow ych n ie zrozum ieli jeszcze 
dobrze pow agi sytuacji. L iczne przy­
kłady gotow ości m łodocianych do służby  
W SPL w inny być zachętą do przekona­
nia w szystkich m łodocianych, że już naj­
w yższy czas przedsięw ziąć śsrodki d la  
zabezpieczenia republiki i  dla ochrony 
ojczyzny.

Organizacje okręgow e i  pow iatow e  
Partii m uszą udzielić w ięcej poparcia  
i w skazów ek tow arzyszom  działającym  
W FDJ i  w  Zrzeszeniu Sport i Technika 
przy przeprowadzaniu werbunku w  tych  
organizacjach. B yłoby celow e przepro­
w adzić w spólne narady kom itetów  par­
tyjnych z tow arzyszam i pełn iącym i od­
pow iedzialne funkcje w  tych organizac­
jach w  okręgach i pow iatach, przedysku­
tow ać z n im i rzetelnie w łaściw e argu­
m enty polityczne i u stalić w łaściw e  
środki organizacyjne d la przeprow adze­
nia pracy nad uśw iadom ieniem  i prze­
konaniem  m łodocianych. A pelujem y do 
Wszystkich tow arzyszy o energiczną po­
moc, ażeby zapełnić w olne m iejsca w  sze­
regach sił zbrojnych i tak uzupełnić 
br aki . . .  W ramach wzm ocnionych posu­
nięć zabezpieczających NRD i zwiększaj ą- 
cych gotow ość do obrony w ażne zadania 
Przypadają Zrzeszeniu Sport i Technika. 
Zrzeszenie Sport i  Technika szkolić ma 
^  sw ych szeregach m łodocianych robotni­
ków i chłopów  i udzielać im  wiadom ości 
i um iejętności, potrzebnych do w spół­
działania w  Obronie ojczyzny. W ymaga to

17*
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szerokiego rozw inięcia pracy Zrzeszenia 
w  dziedzinie strzelania sportowego i sportu 
m otorowego, szybow nictw a, służby ra­
diowej i telefonicznej i w  innych dzie­
dzinach . . .

. .  . Środki zabezpieczenia Niemieckielj 
R epubliki Dem okratycznej w ym agają  
zm obilizowania w szystkich członków  
i  kandydatów  partii i  w ciągnięcia ludzi 
pracy z  m iast i  w si. Chodzi o  to, aby 
przekonać w szystkich pracujących o ko­
nieczności wzm ożenia zdolności republiki 
do Obrony i  um ocnienia w ładzy robotni­
k ów  i  chłopów. Trzeba nieustannie d e­
m askow ać napastnicze zam iary wroga i  
zbijać poglądy przeciw nika . . .  W spół­
działanie w  dalszym  utw ierdzaniu  
i  w zm acnianiu naszej republiki jest 
spraw ą honoru każdego postępow ego  
obyw atela i patrioty naszego kraju. Gó­
rując nad im perialistycznym  w rogiem  
tak  pod w zględem  polityczno-m oralnym , 
jak i  pod innym i w zględam i, przekonane
o słuszności naszej drogi pokojow ego  
budow nictw a w  interesie zabezpieczenia  
przyszłości naszego naęodu, s iły  zlbroljne 
naszej republiki będą w raz z pracujący­
m i m iast i  w si stanow iły  gw arancję bez­
p ieczeństw a i  ochrony naszego pokojo-r 
w ego budow nictw a i  osiągnięć ludzi 
pracy11.

W pierw szej połow ie lu tego odbyło się 
w  W arszawie spotkanie delegacji w y ło ­
nionej w  grudniu il054 r. w  Paryżu przez 
europejską konferencję d la  pokojow ego  
rozw iązania problem u niem ieckiego z 
przedstaw icielam i ZSRR i  krajów  dem o­
kracji ludow ej. W skład delegacji w cho­
dzili przedstaw iciele krajów  skandynaw ­
skich, Holandii, Szw ajcarii, Francji, 
W łoch i  N iem iec zachodnich. U czestnicy  
spotkania pow zięli uchw ałę, która stw ier­
dzała, że porozum ienie m iędzy mocar­
stw am i okupującym i N iem cy m oże być 
osiągnięte na  zasadzie w ycofan ia  w ojsk  
okupacyjnych, zjednoczenia N iem iec w  
drodze w olnych  i kontrolow anych w ybo­
rów  w ed le planu przedstaw ionego przez 
Edena w  B erlinie oraz poszanow ania  
uchw ał poczdam skich. N iem cy n ie  w cho­
dziłyby w  s k M  żadnej koalicji w ojsko­
w ej, a  n ietykalność ich granic zostałaby
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zagw arantow ana przez państw a europej­
sk ie  i  S tany Zjednoczone.

W p ierw szych dniach m arca Ibawił w  
W arszawie na zaproszenie rządu PRL  
dr Lothar Bolz, w iceprem ier i  m inister  
spr. zagranicznych NRD, d la  om ów ienia  
sytuacji w ytw orzonej w  związku z for­
sow aniem  ratyfikacji układów  paryskich.

W alka z rem ilitaryzacją w  Niem czech  
zachodnich. W drugiej połow ie m arca  
odbył się  w  B erlinie Kongres M łodzieży  
N iem iec przeciw  rem ilitaryzacji. U dział 
w  kongresie w zięło  foez m ała  2500 d e le ­
gatów  z całych N iem iec, z  tego M isko  
2000 z  N iem iec zachodnich i  Saary. 
Wśród przedstaw icieli zachodnio-nie- 
m ieckich 'byli członkow ie w iększości or­
ganizacji młoldlzieży oraz w ielu  n iestow a- 
rzyszonych.

W odpow iedzi na w ystąp ien ie Reuscha, 
(jednego z przem ysłow ców  Ruhry, który  
ośw iadczył, że m onopoliści nad R enem  
i  Ruhrą zam ierzają odebrać pracującym  
w szelk ie praw a w spółstanow ienia w  za­
kładach pracy, 30 tys. robotników  prze­
m ysłu  Ruhry rozpoczęło strajk, który  
w  krótkim  czasie objął M isko m ilion  
robotników  i  pracow ników , stając się  
w ielką  m anifestacją przeciw  reakcyjnym  
dążeniom  w ielk iego  kapitału  oraz prze­
ciw  polityce rem ilitaryzacji.

R atyfikacja układów  paryskich w  
N iem czech zachodnich. W drugiej poło­
w ie  styczn ia  odbyła się  w  B erlin ie  k on­
ferencja prasow a K om itetu Jedności N ie­
m ieckiej, na której pirzekazano op in ii 
św iatow ej Czarną K sięgę o układach  
paryskich. Zbiór ten  zaw iera dane o 
złow rogiej treści tych  układów  oraz w y ­
pow iedzi, w skazujące na to, że g łów ­
nym  celem  ich  zw olenników  jest roz­
bicie N iem iec i  zagrożenie pokoju w  
Europie. Przew odniczący Kom itetu, w ice­
prem ier d m in. finansów  NRD, dr Hans 
Loch, otw ierając konferencję w obec  
przeszło stal przedstaw icieli prasy n ie ­
m ieck iej i  zagranicznej, radia i  film u, 
ośw iadczył, że Czarna K sięga ma dopo­
m óc do usunięcia panującej wśród lu d ­
ności niem ieckiej niew iedzy, na którą  
spekulują zw olennicy układów . N astęp­

n ie  zabrał głos sekretarz stanu prof. 
A lbert Norden, w ykazując, że układy  
paryskie prowadzą do pow stania W 
N iem czech zachodnich w ielk iej bazy  
m ilitarnej przeciw ko w schodow i Europy- 
Zgromadzone tam  w ielk ie  m asy w ojsk  
będą pozostaw ały pod rozkazam i noto­
rycznych h itlerow ców  i zbradlniarzy w o­
jennych, co m ów ca w ykazał na licznych  
przykładach. Wojna atom owa a bak­
teriologiczna, p lanow ana przez A m ery­
kanów , grozi N iem com  zachodnim  cał­
kow itą zagładą.

„Rząd radżiecki — m ów ił prof. Nor­
den  — w yciągnął w  1917 r. rękę do ce­
sarstw a n iem ieckiego, proponując pokój 
i  przyjaźń. Im perialiści n iem ieccy odpo­
w iedzieli w ojną. Rząd radziecki w ycią­
gnął w  końcu 1918 r. rękę do republiki 
weimarskielji, proponując pokój i przy­
jaźń. 'Imperialiści n iem ieccy odpow ie­
dzieli w ojną. Rząd radziecki w yciągnął 
rękę do narodu n iem ieckiego także 
i wówczas, k iedy rządzili hitlerowcy, 
proponując pokój d przyjaźń. Im periali­
ści n iem ieccy odpow iedzieli wojną.

A  dzisiaj? Niechaj N iem cy n ie zapo­
m inają, że każda z  tych  trzech w ojen  
przyniosła dm tylko straty  i  zniszczenie! 
Niechaj rodacy zachodnio-niem ieccy nie 
pozw olą na now ą w ojnę tym  sam ym  im ­
perialistom , których konto obciążone 
jest ow ym i trzem a wojnam i! Skończyła­
by się  ona d la  tjej spraw ców  w  'bunkrze 
pałacu Schaum burga (siedziba urzędu 
kanclerskiego w  Bonn — AJK) i  na szu­
bienicy, a  całe N iem cy zachodnie prze­
m ieniłaby w  pustyn ię ognia, ruin i po­
piołu..."

W ostatnich dniach lutego odbyło si<? 
w  sejm ie bońskim  drugie i  trzecie czy' 
tan ie uk ładów  paryskich. W dniu roz' 
poczęcia tej debaty odbyły się m. in. na 
obszarze Saary w ielk ie  m anifestacje ro­
botnicze i  strajk  generalny, w  k tó r y ś  
w zięło udział 310 tys. robotników. G m ach 
sejm u boński ego chroniony b y ł przeZ 
silne odidziały policji.

D ebatę otw orzył przedstaw iciel frakc.11 
socjaldem okratycznej Schmid, dom aga' 
jąc się im ien iem  sw ej partii odłożeni* 
ratyfikacji do czasu w yczerpania w szol' 
kich środków  pokojow ych porozum ien ia’
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W niosek został odrzucony głosam i koali­
cji rządowe!}. O dpowiadając Schm idowi, 
przew odniczący sejm ow ej kom isji spraw  
zagranicznych K iesinger (CDU) ośw iad­
czył, że rem ilitaryzacja N iem iec zachod­
nich stanow i „jedyną szansę w yzw olenia  
Wschodu"; z  tego w zględu rząd A de­
nauera „bęidaie kroczył sw oją drogą". 
Podobnie brzm iały w yw ody Eulera, 
przedstaw iciela FDP, k tóry  ubolew ał 
m. in*. nad rozbiciem  „europejskiej 
Wspólnoty obronnej" i  tw ierdził, że 
„gdyby N iem cy m ia ły  już sw oje dyw izje  
od dwóch lat, przyw rócenie jedności kra­
ju znalazłoby się  dzisiaj w  zupełnie in ­
nym  stadium..." Kiesinger, przem aw ia­
jąc ponow nie w  toku debaty, w ysunął 
daw ną teorię hitlerow ską z pierw szych  
lat III Rzeszy, iż  najlepszym  w stępem  
do pow szechnego rozbrojenia na św iecie  
będzie uzbrojenie N iem iec zachodnich. 
P oseł v. M erkatz (Deutsche Partei) po­
pierał również politykę Adenauera, do­
m agając się przy tym  kontynuow ania  
„tradycji daw nych Prus". „Straciliśm y, 
niestety  —  m ów ił — to, co zdobyli nasi 
dziadowie i  ojcow ie. A le m usim y to  
Wszystko odzyskać. Odzyskać to, co w  
Wailce stw orzył taki B ism arck czy inni..." 
Mówca dom agał się  „odbudowy" i  „w y­
zwolenia" w  przyszłości „pruskiej 
Wschodniej ojczyzny" jego i  w ielu  jem u  
podobnych. (Tu w ielk ie  braw a na ła ­
wach rządowych). Gen. M anteuffel (FDP) 
oraz K ather (rew izjonistyczna BHE) do­
m agali się  podboju Sudetów  oraz NRD  
i  obszarów na w schód oid Odry i Nysy. 
M ówca CSU Jager ośw iadczył, iż  N iem ­
cy  zachodnie idlobrze czynią, szukaijąc 
„'Silnych sprzym ierzeńców" na zachodzie: 
„Hitler pow in ien  ibył m ieć siln iejszych  
sprzym ierzeńców, w tedy w szystko b yło­
by się inaczej skończyło".

Min. bez tek i Strauss (CDU) tw ier­
dził, że „zbrojenia i  W ehrmacht to  naj­
lepsze gw arancje zabezpieczenia poko­
ju". Jednocześnie zapowiadał, że zibllża 
się „godzina ratunku dla zniew olonych  
Niemców", i  Tzucał pogróżki pod adre­
sem  D uńczyków  i Holendrów, którzy  
’>zagraiMli n iem ieckie ziemie". M iano­
w any później m inistrem  spraw  zagra­
nicznych poseł v. Brentano ośw iadczył,

że „wyobrażenia, które stanow iły  pod­
staw ę układu w  Rapallo, już nie obo­
wiązują".

„A przecież —  pisze N eues D eutsch- 
land — w łaśn ie układ w  Rapallo rozbił 
po pierw szej w ojnie św iatow ej izolację 
N iem iec i  stanow ił pierw szy krok do 
przyw rócenia suw erenności N iem iec i  ich  
dyplom atycznego uznania w  św iecie, n ie ­
zależnie od tego, że jego gospodarcze 
następstw a przyczyniły się  do dania ro­
botnikom  niem ieckim  pracy i  chleba w  
ciężkich latach kryzysu".

iB. pułkow nik  W ehrmachtu dr Erich 
M ende (FDP) dom agał się  rów nież za­
chow ania starej tradycji prusko-niem iec- 
kiej o r a z ' utrzym ania nazw y „Wehr­
macht". „Pozostańm y przy W ehrmach­
cie —  ośw iadczył — m ów m y po prostu  
„Heer", „Marinę" i  „Luftwaffe" (hitle­
row skie nazw y trzech części składow ych  
sił zbrojnych — AJK) i  n ie szukajm y  
koniecznie now ych określeń, bo nikt się 
w  tym  w  końcu nie rozezna". Zaznaczył 
konieczność w yzyskania „praktycznych  
dośw iadczeń żołnierzy frontowych", pod­
kreślając też i w łasne. D om agał się 
zw olnienia w szystkich zbrodniarzy w o ­
jennych i  natychm iastow ej rehabilitacji 
300 czy 400 tysięcy  członków  W affen-SS, 
którzy jego zdaniem  w inni być w cielen i 
do now ego W ehrmachtu. M ende cytow ał 
historyków  am erykańskich, którzy ob li­
czyli, że od 11800 do 1940 r. prowadzono  
na św iecie 287 w ojen, przy czym  A nglia  
brała udział w  28%, Francja w  26l)/o, Ro­
sja w  ®3%, N iem cy zaś —  w  8%: „Wi­
dzicie, m oi panowie, jak rozw iew a się  
bajka o chciw ych w ojny N iem cach, k ie ­
dy prow adzi się rzeczyw iście ob iektyw ne  
badania". „Pan M ende zapom niał do­
dać —  m ów ił następnie prem ier Grote- 
wohil w  Izbie Ludowelji NRD — że im ­
perializm  niem iecki w yw oła ł d w ie ostat­
nie i  najstraszniejsze w ojny św iatow e, 
które w szystkim  narodom  — a n ie w  
ostatnim  rzędzie narodow i niem ieckiem u
— przyczyniły potw ornych ofiar i  strat".

Do postulatu zw olnienia pozostałych  
zbrodniarzy w ojennych przyłączył się  
m. in. poseł Schneider (Deutsche Partei).

27 lutego sejm  boński pow ziął uchw a­
łę o ratyfikacji układów  paryskich gło­

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1955 Instytut Zachodni



262 K ro n ik a  N iem iec w spółczesnych

sam i koalicja rządowej: CDU/CSU, FDP, 
DP i BHE.

U kład ,,w  sprawie stacjonowania  
w ojsk  obcych na terytorium  N iem iec za­
chodnich" uchw alono 32il głosam i prze­
ciw ko 153, układ w  spraw ie „przystąpie­
nia N iem iec zacholdlnich do u n ii zachod­
nio-europejskiej i  do b loku atlantyck ie­
go" — 314 głosam i przeciwko 157 przy 2 
w strzym ujących się; układ w  spraw ie  
„zniesienia reżim u okupacyjnego" — 3(24 
przeciw  451; układ w  spraw ie Saary, 
który był przedm iotem  najbardziej oży­
w ionej dyskusji i  sprzeciw ów  także w  
łonie koalicji rządowej —  263 głosam i 
przeciw ko 202 przy 9 w strzym ujących  
się,

18 m arca bońska rada zw iązkow a  
uchw aliła  uk łady paryskie 29 głosam i 
(w  tym  7 głosam i socjaldem okratów) 
przeciw  8. Prezydent republiki federal­
nej H euss podpisał układy 24 marca, nie 
czekając na w ynik  rozpatrzenia skargi 
konstytucyjnej, złożonej przez SPD do 
trybunału konstytucyjnego w  Karlsruhe  
przeciwko układow i w  spraw ie Saary.

Dn. 2 m arca odbyło się  posiedzenie  
Izby Ludowej NRD, na k tórym  prem ier  
G rotewohl w  zw iązku z  ratyfikacją  
układów  paryskich przez B undestag zło­
żył ośw iadczenie rządowe.

„M ilitaryści —  m ów ił — zastosow ali 
w szelk ie m ożliw e środki, byle tylko do­
prow adzić do ratyfikadji układów . Za 
pom ocą obietnic i  pogróżek, przeinacza­
n ia  i  fałszow ania historii, k łam stw , prze­
kręceń i  oszczerstw, przem aw iając ory­
ginalnym  językiem  im perialistycznych  
agresorów  i 'm ilitarystów  usiłow ali w  
czasie debaty wprowadzić naród w  błąd, 
a posłów  w ystępujących przeciw  u k ła ­
dom  «prze'konać» i  onieśm ielić... Chcą 
przysposobić naród Idlo w ojny. Chcą m u  
w m ów ić że ich «teorie o wyzwoleniu®, 
ich propaganda «narodu bez przestrze­
ni*, propaganda koniecznej ekspansji 
i ponow nego podboju ((utraconych ob­
szarów® są słuszne, że ponow ne uzbro­
jenie N iem iec zachodnich jest koniecz­
ne..."

„Obszar Saary należy do N iem iec —  
m ów ił prem ier Grotewohl. —  Francja 
posiada in teresy  gospodarcze na tym  ob­

szarze. P om iędzy zjednoczonym i, dem o­
kratycznym i, pokojow ym i, suw erennym i 
N iem cam i a Francją m ożliw e jest poko- 
Ijowe i trw ałe porozum ienie w  k w estii 
Saary na zasadzie uznania faktu, że ob­
szar Saary stanow i nieodłączną część 
składow ą N iem iec i  przy uw zględnieniu  
in teresów  Francji w  sprawach bezpie­
czeństw a i w  dziedzinie gospodarczej. 
Ukłaict w  spraw ie Saary, zaw arty przez 
rząd Adenauera, nie m oże też być  
trwały..."

Prem ier G rotewohl podkreślił, że B un­
destag w  Bonn już w  chw ili swego  
ukonstytuow ania s ię  nie reprezentow ał 
opinii publicznej i  w o li m as ludow ych  
N iem iec zachodnich: „Cóż to za wybory, 
w  których w yborcy poddani są nacisko­
wi... Cóż to za w ybory, w  których rze­
czyw iste zapatryw ania dudu sfałszow ane 
są  przez oszukańczą ustaw ę wyborczą... 
W ynik w yborów  z  6 w rześnia 1053 m oże 
być określony w  najlepszym  razie jako 
w ynik  oszukańczej arytm etycznej m ani­
pulacji wyborczej..." Od tego czasu w y ­
niki w yborów  w  poszczególnych krajach  
N iem iec zachodnich w ykazały, że znacz­
na część w yborców  odw róciła się od 
partii Adenauera. Przy przeliczeniu  
tych w ynik ów  na całe N iem cy zachodnie 
CDU/CSU utraciłaby ok. 30°/o głosów, 
czy li m usiałaby ustąpić 87 ze sw oich 245 
m andatów  w  Bundestagu. A  cała koali­
cja rządow a Adenauera uzyskałaby już 
tylko 44% upraw nionych dlo głosowania. 
„Oznacza to, że ok. 100 posłów ’partii ko­
alicyjnych w  seljmie federalnym , którzy  
popierają politykę Adenauera, nie po­
siada już praw om ocnego mandatu...

...Rząd N iem ieckiej Republiki Demo­
kratycznej ośw iadcza, że nigdy nie uzna 
układów  paryskich. Zostały one ratyfi­
kow ane przez boński sejm  federalny  
w brew  w oli narodu niem ieckiego. Są 
przeto niew ażne i nie posiadają m ocy  
prawnej. Cała sytuacja w  Niem czech  
zachodnich w skazuje w  sposób n iew ąt­
p liw y na to, że w alka z układam i pa­
ryskim i jeszcze się  w cale nie zakoń­
czyła, naw et w  parlam entach, a  już na 
pew no nie w  m asach ludow ych N iem iec 
i  innych^ krajów  europejskich. Walka o 
pokój i  bezpieczeństw o toczy się dale(ji-
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Podżegaczom w ojennym  coraz trudniej 
jest sypać piasek  w oczy narodów. D o­
w odzi tego fakt, że bońscy m ilitaryści 
W sejm ie feidieralnym, ażeby uspraw ie­
dliw ić jakoś w obec narodu niem ieckiego  
swój sposób postępow ania, twierdzą, iż 
przyw rócenie jedności N iem iec jest «naj- 
Wyższym celem  polityk i niem ieckiej*... 
(U chwałę tej treści pow ziął B undestag  
'bezpośrednio po ratyfikow aniu  układów  
paryskich —■ AJK). ...Kto jest za po­
now nym  zjednoczeniem  N iem iec na dro­
dze pokojow ej, m usi także szukać drogi 
do tego i dążyć tą drogą. P ierw szym  w a­
runkiem  tego jest obalenie układów  pa­
ryskich, ażeby naród niem iecki m iał 
znow u przed sobą otw artą drogę tdto dal­
szego rozw oju sw ojej polityki. D rugim  
Warunkiem jest porozum ienie, porozu­
m ienie N iem ców  m iędzy sobą i  porozu­
m ienie m iędzy czterem a m ocarstw am i...“ 
Mówca podkreślił, że drogę w skazały  
now e propozycje rządu radzieckiego; po 
czym oświadczył:

,,W ołam y do m łodzieży niem ieckiej, 
która ma być teraz w tłoczona w  karby  
pruskiego drylu, do zacłiodm o-niem iec- 
kioh koszar, a  która z każdym  dniem  
coraz skuteczniej się broni przed rekru­
tacją: N ie dajcie się pognać na pola bi­
tew  Europy i całego św iata za agre­
syw ne zakusy ekspansji zagranicznych  
interw entów ! U chodźcie przeid) podw ó­
rzami koszar Adenauera, przybyw ajcie 
do N iem ieckiej R epubliki Dem okratycz­
nej! Jesteśm y gotow i przyjąć do N ie­
m ieckiej R epubliki D em okratycznej 
m łodocianych z  N iem iec zachodnich, 
którzy znajdują się w  niebezpieczeństw ie  
śm ierci na polach b itew  w  in teresie rni- 
iitaryistów am erykańskich i  zachodnio- 
niem ieokich — ażeby m ogli otrzym ać 
■Wszystkie pokojow e m ożliw ości kształ­
cenia się  i w yszkolenia zaw odow ego lub  
studiów , ażeby m ogli oddać sw oje um ie­
jętności i energię w  służbę now ych, m i­
nujących pokój i  dem okratycznych N ie­
miec,

Zachodnio -  n iem ieckim  m łodocianym , 
którzy wykażą ochotę i skłonność przyj­
ścia do nas, pow iedzą teraz, żeby oczer­
nić NRD i pow strzym ać ich: «Tak, jeżeli

przejdziecie na tam tą stronę, to  tak sa­
mo wpakują w as tylko do koszar!»

Jest to tw ierdzenie najzupełniej k łam ­
liw e. Nie, jeżeli ci m łodociani n ie pójdą 
do koszar Adenauera, w ted y  n ie będzie 
niem ieckiej anmii napastniczej, w tedy  
nie będzie w ojny 1 ci m łodociani nie po­
trzebują iść do żadnych koszar!

W zywam y także chłopów  zachodnio- 
niem ieckioh, w ypędzonych przez in ter­
w en tów  zagranicznych z dom ów i  gospo­
darstw, aby przybyw ali ićto N iem ieckiej 
R epubliki Dem okratycznej. Dam y im  
ziem ię i  m ożność pracy i  zapew nim y  
bezpieczną egzystencję...“

— W związku z debatą ratyfikacyjną  
berlińską organizacja Stahlhelm u prze­
sła ła  na ręce A denauera depeszę treści 
następującej: „Korpus dow ódców  orga­
nizacji berlińskiej prosi jednogłośnie  
Pana .Kanclerza federalnego, aby prow a­
dził dalej sw oją dotychczasow ą politykę  
ponow nego zjednoczenia przez uzbroje­
nie. Żołnierze frontow i obu w ojen św ia­
tow ych  popierają Jego politykę i w iedzą  
dlaczego11.

Na tle  zagadnień polityk i zagranicznej
— przede w szystk im  układu w  spraw ie  
Saary —  doszło idio rozłam u w e frakdji 
BHE. Z 27 posłów  partii rew izjonistów  
16 głosow ało przeciw  układow i w  spra­
w ie Saary. W ybrany został now y prze­
w odniczący frakcji, dr Mocker, na m iej­
sce dotychczasowego, Haaslera. Mocker 
odnosi się krytycznie do polityk i A de­
nauera.

Zgodnie z cytow anym i pow yżej w y ­
pow iedziam i ustalono w  Bonn, że siły  
zbrojne zaehodnio-niem ieckie nosić będą 
nazw ę „Wehrmacht".

Dążenie do dyktatury w  Niem czech  
zachodnich. W Bonn przygotow uje się 
utw orzenie tzw . ,,Federalnej Rady Obro­
ny" (Bundesverteidigungsrat), która ma 
koondiynować zagadnienia polityk i w oj­
skow ej, gospodarczej, finansow ej oraz w  
ogóle polityk i w ew nętrznej. W skład  
Rady w ejść m ają m inistrow ie obrony, 
spraw  w ew nętrznych, gospodarki i f i­
nansów  oraz naczelny dow ódca niem iec­
kich sił zbrojnych P aktu A tlantyckiego, 
jego szef sztabu i  dow ódcy trzech części
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składow ych W ehrmachtu. Jako ciało do­
radcze służyć ma Radzie rozszerzona 
rada w ojenna, do której obok przyw ód­
ców  partii koalicji rządowej w ejść ma  
także przyw ódca opozycji oraz „kierow­
nicy gospodarki i  zw iązków  zaw odo­
wych". (Przywódca opozycji i  przedsta­
w iciele  zw iązków  zaw odow ych m ają  
w edle ośw iadczenia min. Straussa dbać 
„o potrzebny dla uzbrojenia k lim at na 
obszarze politycznym  i socjalnym'*.

Z achodnio-berliński dziennik Der K u­
rier stwierdza, że objęcie przez A de­
nauera naczelnego dow ództwa (por. po­
przednia Kronika) nadałoby m u „rolę 
dyktatora lub autokraty".

W połow ie marca cytow any wyżej 
p łk  dr Mende dom agał się kategorycz­
nie potrojenia obecnego stanu liczeb­
nego federalnelj ,,straży granicznej" i  w y ­
posażenia jej w  najnow ocześniejszą  
broń. M ende dom agał się urzeczyw istn ie­
nia tego niezależnie od układów  pary­
skich, poniew aż jego zdaniem  federalna  
straż graniczna odegra „w najbliższych  
latach doniosłą rolę w  życiu  w ew nętrz- 
no-państw ow ym “.

M anew ry zachodnio -  n iem ieckich od ­
działów  „pogotowia policyjnego" (Be- 
reitschaftspolizei), podobnie jak sw ego  
czasu straży granicznej, m ia ły  charak­
ter ćw iczeń  na w ypadek w ojny dom o­
w ej. Oddziały policyjne m iały  w  toku  
ćw iczeń na północno-zachodnim  w ybrze­
żu „pacyfikować obszary powstania".

Proces K om unistycznej P artii N iem iec,
odroczony w  grudniu, podjęty został w  
Karlsruhe w  połow ie lutego, w  końcu 
marca odroczono go znowu na czas n ie -’ 
określony.

P ierw sze dni po w znow ieniu  rozprawy  
zapełnione zostały dyskuslją na tem at 
istotnej treści nauki m arksizm u-lenini- 
zmu, zaatakowanej przez przeidlstawicieli 
rządu bońskiego, i  znaczenia tej nauki 
dla praktycznej polityk i K om unistycznej 
P artii Niem iec. Opierając się  na m ar­
ksistow skiej nauce o rew olucji przedsta­
w icie le  rządow i starali s ię  w ykazać, iż 
K PD dąży do dokonania przew rotu  
i  obalenia istn iejącego ustroju w  N iem ­
czech zachodnich. Przedstaw iciele KPD,

w  ich liczbie członek zarządu partii Wal­
ter Fisch, w ykazali, że  cytaty  dobrane 
dla uzasadnienia tych  tw ierdzeń zostały  
w yrw ane z kontekstu, a następnie wy­
jaśniali kilkakrotnie, że nauka m arksi- 
zm u-leninizm u n ie  ma d la  partii cha­
rakteru dogm atu i że w łaśn ie  kierując 
się  n ią KPD stosuje się  do istniejącej w  
N iem czech zachodnich sytuadji politycz­
nej. W istn iejących tam  warunkach par­
tia n ie id!ąży do w prowadzenia w  N iem ­
czech zachodnich dyktatury proletariatu, 
nie zam ierza bynajm niej przenieść tam  
ustroju N iem ieckiej R epubliki Dem okra­
tycznej; celem  partii i jej g łów nym  dą­
żeniem  jest obrona swobód obyw atel­
skich. Sytuacja w ym aga od kom unistów  
w  N iem czech zachodnich obrony dem o­
kracji burżuazyjnej w obec występulją- 
cych coraz siln iej tendencji reakcyjnych. 
Rozbicie N iem iec w yklucza, aby KPD  
proklam owała budow anie socjalizm u jako 
sw ój aktualny cel polityczny w  całych  
Niem czech. Wobec ponaw ianych ataków  
przedstaw iciele KPD podkreślali zdecy­
dow anie, że przedm iotem  debaty nie 
m oże być św iatopogląd m arksistow sko- 
leninow ski, lecz  w yłącznie praktyczna 
polityka K PD  od czasu uchw alenia boń- 
skiej ustaw y zasadniczej. O m aw ianie 
przedl sądem  zagadnienia dyktatury pro­
letariatu w  ogóle oznaczałoby napaść na 
ustrój w ew nętrzny obcych państw, 
wśród nich Związku Radzieckiego.

,,Rząd Adenauera —  pisze N eues 
Deutschland z 19 lu tego — reprezento­
w any przez R itter von  Lexa, który sw e­
go czasu torow ał drogę faszystom  h itle­
row skim , zaczął w  ostatnich dniach uza­
sadniać sw ój w niosek  o zakaz działalno­
ści KPD cytow aniem  poszczególnych  
w yryw ków  z nauki m arksizm u-lem ni- 
zmu. Opiera się przy tym  na m arksi­
stow sko-leninow skiej nauce o państw ie,
o dyktaturze proletariatu, i  usiłuje pod­
staw ić fa łszyw ie taki cel K om unistycz­
nej P artii N iem iec w  jej aktualnym  po­
litycznym  działaniu. To znaczy, że igno­
ruje -całkowicie fakt, iż K om unistyczna  
Partia N iem iec dzisiaj, w  obecnej sytua­
cji, staw ia sobie w yłączn ie za zadan ie  
w alkę o pokojow e zjednoczenie Niemiec,
o porozum ienie, o zapobieżenie układom
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Paryskim i o pokojow e w spółistn ienie  
Państw  o różnych ustrojach społecz­
nych ..

Prof. Kroger, przedstaw iciel KPD, za­
żądał w  l l8 dniu rozprawy, aby rząd boń­
ski udow odnił, iż  K PD staw ia  sobie za 
cel ustanow ienie w  N iem czech zachodnich  
dyktatury proletariatu i rozbicie burżua- 
zyjnego aparatu państw ow ego. ,,W ysu­
w ane przez KPD żądanie, aby sw obody  
dem okratyczne w  republice federalnej 
zostały rozszerzone, n ie zmierza do usta­
now ienia socjalizm u, lecz  do rozbudowy  
ładu burżuazyjno-dem okratycznego dla 
uczynienia go silnym  ładem  antyfaszy- 
stowsko-dem okratycznym " — ośw iad­
czył prof. Kroger. W alter F isch w yjaśnił, 
iż ostatecznym  celem  KPD pozostaje 
zbuictowanie socjalizm u i  partia odpowiada  
się za tym  nadal. „Na czas obow iązyw a­
nia bońskiej ustaw y zasadniczej mamy 
program stw orzenia zjednoczonego, d e­
mokratycznego i niepodległego n iem iec­
kiego państw a narodowego. O ustroju  
tych zjednoczonych N iem iec nie m oże  
decydow ać nifct inn y  jak tylko Zgroma­
dzenie Narodowe, za którego w ybraniem  
się opowiadam y. O czyw iście frakcja  
KPD w  Zgromadzeniu N arodowym  bę­
dzie reprezentow ała w łasne cele, które  
rów nież będą zm ierzały do zbudowania  
socjalizmu".

„Odrzucamy w szelk ie aw antum iotw o  
i  w szelką zabaw ę w  rew olucję — m ów ił 
prof. Kroger na następnej sesji. — P o­
niew aż w  republice federalnej brak w a­
runków  dla ustanow ienia socjalizm u, 
opow iadam y się  za ustanow ieniem  ładu 
demokratycznego, który w ykluczałby od­
życie faszyzmu".

Rem ilitaryzacja, m ilitaryzm , rew izjo- 
nizm. Paryska La Tribune des Nations 
doniosła w  drugiej połow ie marca o ro­
kow aniach toczących się  pom iędzy prze­
m ysłem  zbrojeniowym  zachodnio-nie- 
m ieckim  j w łoskim  w  spraw ie budowy  
podziem nych fabryk bom bow ców  odrzu­
tow ych w  południow ych W łoszech, na 
Sycylii i  w  Sardynii.

Po wypuszczeniu z więzienia w 1050 r. 
Krupp miał w ciągu pięciu lat wyzbyć 
się wszystkich kopalń węgla i koksowni,

ograniczając się w yłączn ie do produkcji 
stali i  m aszyn. O becnie ham burski dzien­
nik Die W elt stwierdiza, że Krupp w y ­
zbył się jedynie kopalń w ęgla  w  okręgu  
Em scher-Lippe: u stąp ił je koncernow i 
Hibernia, którego głów nym  udziałow cem  
jest jego brat. Pozostałe kopaln ie są na­
dal w  posiadaniu Kruppa. W pierw szych  
dniach kw ietn ia  odbył się w  Essen zjazd  
akcjonariuszy. D ow iedzieli się oni, że 
koncern buduje sta low n ię w  Pakistanie, 
uruchom ił w alcow nię sta li w  H iszpanii 
i  buduje drugą w  Greclji, buduje urzą­
dzenia portow e w  Iraku, w  Syjam ie 
i  w  kilku portach Chile. In w estu je rów ­
nież w  Sudanie, Iranie i  Syrii.

W końcu stycznia udała się do A nglii 
delegacja zachodnio-niem ieokich ofice­
rów  m arynarki z  gen. H eusingerem  na 
czele. D elegacja zw iedzić ma porty an­
g ielsk ie ,a także zapoznać się  z najnow ­
szym i brytyjsk im i okrętam i w ojennym i. 
W pierw szych dniach kw ietn ia udała się 
do Stanów  Zjednoczonych delegacja ko­
m isji w ojskow ej Bundestagu i  min. w oj­
ny (urzędu Blanka).

Urząd B lanka szerzy od dłuższego cza­
su propagandowe hasło „dem okratycz­
nego Wehrmachtu" jako. określenie przy­
szłej arm ii zachodnio-niem ieckiej. Jed­
nocześnie mnożą się  w ypow iedzi, które 
odsłaniają istotną treść zam ierzeń w  tym  
w zględzie. (Niektóre z tych  w ypow iedzi 
cytow aliśm y w  poprzadlnich Kronikach). 
W spółpracownik urzędu Blanka, p łk  
von Claer, ośw iadczył w  marcu, że 
„twardy dryl bojowy" będzie dla przy­
szłej larmii bońskiej rzeczą oczyw istą. 
W krótce potem  p łk  v. Gaertner ośw iad­
czył w  im ieniu tzw . „porozumienia kół 
demokratycznych" (Arbeitsgemeinschaft 
demokratischer Kreise), że w  przyszłej 
arm ii zachodnio-niem ieckiej n ie  będzie 
żadnych obyw ateli w  mundurach" — 
„żołnierz pozostaje żołnierzem , jak do­
tychczas". W urzędzie B lanka już od  
daw na doszło się  do przekonania, że „te­
raźniejszość m usi przejąć daw ne dobre 
podstawy".

Na zijeźdlzie w  K oenigawinter (por. ni­
żej) sam  m inister B lank w ypow iedział 
się  ostro przeciw  w szelk im  próbom  uni­
cestw ienia ,,ducha pruskiego" w  przy­
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szłej arm ii i  zapew nił, iż  zbędne są  oba­
w y, by  „na Skutek przesadnego szukania  
reform  przyszły żołnierz m ógł się stać  
cyw ilem  w  m undurze11. O statecznego  
w yjaśnienia istotnej treści hasła o „de­
m okratycznym  W ehrm achcie11 bońskim  
udzielił poseł gen. v. M anteuffel, ośw iad­
czając w  Hamburgu, że armia h itlerow ­
ska była ,,najdem okratyczniejszą armią 
świata".

W końcu marca otrzym ał dym isję 
z urzędu Blanka p łk  B ogislaw  von  B o­
nin, autor odrębnego p lanu strategicz­
nego, który przew idyw ał utw orzenie pa­
sa obronnego od Morza Północnego do 
Alp, ograniczenie się do 150-tysięcznej 
arm ii ochotniczej i  położenie głów nego  
nacisku na oddlziały ruchom e, przydatne  
do użycia w  w ojnie dom ow ej. Koncepcja  
ta została odrzucona Ijako sprzeczna  
z planam i strategicznym i NATO, a płk  
v. Bonin, potom ek junkierskiej rodziny  
oficerskiej, otrzym ał dym isję. W krótce 
potem  udała się  do N iem iec zachodnich  
grupa 41 am erykańskich doradców  w oj­
skow ych pod w odzą gen. Bradleya, aże­
by ,,w poić Prusakom  na now o ich  w ła s­
ną tradycję".

Gazetka s z k o l n a  D ie Schiilerbrille  
zam ieściła  w yw iad  z  w icekanclerzem  
Blucherem , w  którym  czytam y: „ . . W 
sam ym  charakterze ducha niem ieckiego  
leży  ta w łaściw ość, że jeszcze 31 sierp­
nia N iem iec chodzi za pługiem , podczas 
gdy 1 w rześnia m oże stać się już w ie l­
kim  bohaterem  . . Gazetka um ieściła  
na okładce odpow iedni rysunek (żołnierz 
niem iecki w  pełnym  rynsztunku porzuca 
cyw ilne ubranie i  pług) oraz napis: 
„31 sierpnia — chłop, 1 w rześnia — bo­
hater".

Dem okratyczna prasa niem ieekalstw ier- 
dza w ielk ie  nasilen ie propagandy m ili-  
tarystycznej w  N iem czech zachodnich, 
przede w szystk im  za pomocą film ów . 
W iele kin  w yśw ietla  film y przedstaw ia­
jące ,,w esołe życie żołnierskie". Jedno­
cześnie doszło w  dw óch w ypadkach do 
utrzym anej w  tym  sam ym  duchu prze­
róbki utw orów  antym ilitarystycznych  
(por. Kronika w  zeszycie 1/2, s. 445): 
O statnia pow ieść E. M. R em arque’a, 
Czas na życie i  czas na um ieranie (Zeit

zu leben  und Zeit zu sterben), która 
ukazała się  jednocześnie w  Anglii, Nor­
w egii, Danii i N iem czech zachodnich, do­
znała w  w ydaniu n iem ieckim  znacznych  
przeróbek. U sunięto w szystko to, co m ó­
w iło  o hitleryzm ie, o m ordow aniu Ży­
dów  i Słow ian itd. W ydaw nictw o K ie- 
penheuer et W itsch (Kolonia—Berlin) 
tłum aczyło się najpierw, że wprowadzone 
zm iany n ie w p łynęły  na tendencję po­
w ieści i  n ie m ają charakteru zasadni­
czego, następnie zaś w ysunęło  tw ierdze­
nie, że autor przeprow adzał korektę  
i n ie zgłaszał zastrzeżeń.

W film ie ,,D zieci, m atki i generał", 
który pokazyw ał, jak w ojskow e w ładze 
hitlerow skie w  ostatnich tygodniach  
w ojny posyłały  w  ogień  k ilkunastolet­
nich chłopców , zm ieniono zakończenie: 
w  pierw szej w ersji dzieci w  oczach  
sw oich  m atek, które w  rozpaczy dotarły  
aż do dow ództw a na froncie, odjeżdlżają 
na pole b itw y; na żądanie urzędu B lan­
ka  w  obecnie w yśw ietlanej w ersji gene­
rał h itlerow ski oddaje chłopców  m atkom  
i pozw ala im  wrócić do domu.

Specjalnie stworzona placów ka boń- 
skiego m in isterstw a spraw iedliw ości 
ogłosiła listę  (180 książek, których bądź 
nie w olno sprzedaw ać m łodzieży, bądź 
w  ogóle w ydaw ać. Na liśc ie  brak auto­
rów  hitlerow skich i nacjonalistycznych, 
figurulje na niej natom iast Balzac i Zola. 
W specjalnej uw adze zaznaczono, że 
„antykw aryczna sprzedaż m łodocianym  
i nabyw anie antykw aryczne książki 
«Mein Kampf» nie są zakazane".

W wytdlawnictwiie D ruffel-V erlag uka­
zała się książka dra Juliusza Lipperta, 
ib. naczelnego redaktora Der Angriff, 
zatytułow ana ironicznie „Przeżycia i uw a­
gi niem ieckiego zbrodniarza wojennego". 
Łippert skazany był w  B elgii na 6 lat 
ciężkiego w ięzienia  i zw olniony przed­
term inow o na skutek  in terw encji kół 
zachodnio-niem ieckich. Znany był jako 
jeden z najgorszych rasistów  i prześla­
dow ców  Żydów. W 11933 r. ośw iadczył: 
„Żyd nie jest d la m nie człow iekiem ! Ale 
z jakim ż zw ierzęciem  m ożem y sobie po­
zw olić go porównać?"

Izba restytucyjna przy sądzie okręgo­
w ym  w  M annheim  odrzuciła w niosek
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Pewneij Żydówki, w dow y, o zwrot za­
grabionego m ienia, z  uzasadnieniem , iż 
grabież m ienia przedsiębiorców  żydow ­
skich w  III R zeszy „nie m iała  charak­
teru prześladow ania indywidualnego", 
lecz toyla „ograniczonym czasowo posu­
nięciem  odw etow ym  natury gospodar­
czej przeciw  całem u żydostwu n ie ­
mieckiemu". Nieżyjący, m ąż petentki —  
jak oświadczono —  sam  był w in ien , że 
go znieważano i słow nie i czynnie, jeżeli 
zaś opuścił w ów czas N iem cy, nie ibyła 
to „emigracja z przyczyn prześladow ania  
osobistego", lecz „jedynie w  przew idy­
w aniu nadchodzących wydarzeń".

K ierow nik żydow skiego przytułku dla 
starców w  B erlinie zachodnim  otrzym ał 
list anonim owy z pogróżkami, w  którym  
m. in , pisano: „Niem cy m uszą być zno­
wu w olne od Żydów".

Aktorka szw ajcarska Maria Schełl 
ośw iadczyła, iż  zrzeka się z góry hono­
rarium za swoiją rolę w  film ie, jeżeli 
tylko jakieś przedsiębiorstwo zachodnio- 
niem ieckie zechce sfilm ow ać pow ieść 
Kurta Ziesela „Daniel w  lw iej jamie", 
opowiadającą o prześladowaniach Ży­
dów  w  III R zeszy i  o obozach zagłady. 
Podobne ośw iadczenia złożyli: autor 
scenariusza Jochen Huth i reżyser R u­
dolf Nolte. M imo to ani jedno z k ilku­
dziesięciu zachodnio-niem ieckich przed­
siębiorstw  film ow ych n ie  podjęło się  
realizacji film u. Odmowę m otywow ano  
tym, że „na podobny tem at już dziś za 
Późno".

W W etter nad Ruhrą ukazał się ty ­
godnik K aiser und Reich z  podtytułem  
^.Pierwsze czasopism o pośw ięcone odno­
w ieniu  m onarchii w  zjeidlnoczonej Euro­
pie". Tygodnik gest organem  „Ruchu lu ­
dowego na rzecz cesarza i Rzeszy" i  pro­
paguje restaurację m onarchii Hohenzol­
lernów  jako „najsilniejszej tam y prze­
r w  naporow i mas". Dem okratyczna pra­
sa niem iecka donosi, że w  Niem czech  
zachodnich szerzy się  usilną propagandę 
szeptaną na rzecz ks. D udwika Ferdy­
nanda v. H ohenzollern, w nuka b. cesarza  
W ilhelma III, jako przyszłej głow y pań­
stw a niem ieckiego. N ow y cesarz m iałby  
Przede w szystk im  za zadanie dokonać 
nowego podboju „obszarów wschodnich",

które stanow iły  głów ne oparcie H ohen­
zollernów  w  przeszłości.

Przed sądem  w  M oabicie (Berlin zach.) 
staw ał 53-letn i A lexander M enzel, oskar­
żony o kradzież z recydyw ą. Jako „oko­
liczność łagadlzącą obrońca przytoczył 
fakt, że oskarżony był sw ego  czasu oso­
b istym  kierow cą Hitlera: oskarżony ,,ma 
za sobą sław ną przeszłość. W oził przecież 
głow ę państwa" —  ośw iadczył adwokat.

Otto Strasser, d ługoletn i w spółpracow ­
nik, a następnie ryw al Hitlera, przyw ód­
ca faszystow skiego „czarnego frontu", 
pow rócił do N iem iec zachodnich po w ie ­
lu  latach  pobytu w  Am eryce (Północnej. 
W końcu marca na konferencji prasow ej 
w  M onachium  Strasser przedstaw ił cele  
sw ojej now ej partii, założonej już w  1948r. 
przez jego zw olenników , a  pod jego k ie ­
row nictw em  — zw anej ,,Związek Odno­
w ien ia  Niemiec" (Bund fiir Deutschlands 
Erneuerung). Strasser określił jako za­
danie państw a bońskiego w  polityce za­
granicznej — żądanie co najm niej gra­
nic z 193® r. w  zam ian za w ystaw ien ie  
now ych dyw izji. Zapowiedział, iż  zam ie­
rza stanąć na czele zjednoczenia rozm ai­
tych  grup nacjonalistycznych w  N iem ­
czech zachodnich.

N iem al rów nocześnie odbyło się  w  
Ham burgu w spólne zgrom adzenie Deut­
sche Reichspartei, Stahlhelrruu, Deutscher 
Marinebund, zw iążku kobiet Stahlhelm u  
im. królow ej Luizy, organizacji Waffen- 
SS  (HTAG) i  innych organizacji nacjo­
nalistycznych.

Tygodnik frankfurcki D ie Tat doniósł 
w  końcu kw ietnia, że złożone dotąd w  
m iędzynarodow ym  urzędzie stanu cy­
w ilnego w  A rolsen (Hesja) dokum enty, 
dotyczące śmierci, zagazow ania i zsyłk i 
m ilionów  ludzi przez reżim  hitlerow ski 
m ają być w  niedługim  czasie przekazane 
w ładzom  zachodnio-niem ieckim . U chw a­
ła tej treści pow zięta została przez w y ­
sokich kom isarzy m ocarstw  zachodnich  
w  1B51 r. Już w ów czas dziennik D ussel- 
dorier Nachrichten zapowiadał, że „nie­
które Idlane będą oczyw iście m usiały  u lec  
sprostowaniu". Tygodnik frankfurcki do­
nosi obecnie, że dokum enty będą prze­
kazane m inisterstw u spraw  przesiedleń­
ców  (m inister — b. iSA-O bersturm fuh-
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rer prof. O berlander). „Sprostowania"  
dokonać m ają trzej profesorow ie, b. 
członkow ie partii H enleina, w  tym  sen­
sie, aby liczba 6 m ilionów  ofiar zredu­
kow ana została do 1 m iliona. D okum enty  
mają być ponadto w ykorzystane d la ce­
lów  publikacji „Dokum entation der V er- 
treibung" (por. om ów ienie pierw szych  
tom ów  w  Przeglądzie Zachodnim, nr 
7/8, 1954). Tygodnik zw raca się  z apelem  
do opinii publicznej niem ieckiej i  m ię­
dzynarodow ej, aby zapobiegła podobne­
mu fałszow aniu historii.

P ew nego rodfcaju odbiciem  tych  ten ­
dencji jest wyrok, który zapadł .na prze­
łom ie m aja i  czerw ca w  sądzie przysię­
głych  w e Frankfurcie n. M. B. generalny  
dyrektor firm y „Degesch", dr Gerhard 
Peters, w ynalazca ,i producent gazu tru­
jącego „Cyklon B “, stosow anego w  h it­
lerow skich kom orach gazow ych, u w ol­
n iony został z  braku dow odów  w iny, 
przy czym  w  uzasadnieniu wyroku sąd 
przysięgłych ośw iadczył, „że w praw dzie  
Peters zgodził się dobrow olnie dostarczać 
trującego gazu do obozów, ale dzisiaj nie 
można bezspornie dow ieść, czy rzeczy­
w iście przy pom ocy Cyklonu B uśm ier­
cano ludzi w  Oświęcimiu". Peters, k tó­
rego proces toczy się  od dziesięciu  lat, 
w  jednej z poprzednich instancji przy­
znał, iż  dobrze mu było wiadom o, że jego  
gazem  m ordowano ludzi, uw ażał jednak, 
że dostarczając gazu ,,przynosił u lgę lu ­
dziom  i  tak  skazanym  na śmierć".

W .toku rozm ów  z ów czesnym  prem ie­
rem Francji M endes-France’em  w  poło­
w ie  stycznia w  B aden-B aden Adenauer 
żądał zw olnienia „jeńców niem ieckich", 
tj. h itlerow skich  zbrodniarzy w ojennych, 
w ięzionych jeszcze przez w ładze fran­
cuskie.

W pierw szej połow ie m arca w ładze  
francuskie uw ięziły  w  W aldhut b. po­
rucznika policji Nussbergera, odpow ie­
dzialnego za znęcanie się  i m ordowanie 
w ięźn iów  obozów  koncentracyjnych. 
Nussbergera skazano na karę w ięzienia. 
Partia Adenauera, Unia C hrześcijańsko- 
D em okratyczna, rozw inęła w  związku  
z tym  kam panię antyfrancuską. P oseł 
CDU Hilbert w raz z innym i członkam i 
sw ej frakcji w niósł 12 marca w  sejm ie

bońskim interpelację, która określała 
uwięzienie Nussbergera jako „akt sa­
mowoli" 1 domagała się ochrony „narodu 
niemieckiego" przed podobnymi aktami-

W drugiej połow ie m arca boński m ini­
ster spraw iedliw ości Neum ayer m usiał 
przyznać, że jedenaście w yższych stano­
w isk  w  m inisterstw ie zajm ują h itlerow ­
cy, w yżsi urzędnicy hitlerow skiego apa­
ratu sądowego. Znajduje się wśród nich 
obecny dyrektor m inisterialny Walter 
Romer, który jako prokurator zarząrilził 
w  1943 r. egzekucję rodzeństw a Scholl 
w  Monachium.

P oniew aż żadne z państw  europejskich  
nie zgodziło się przyjąć barona v  Trlitz- 
schlera, b. k ierow nika „propagandy ku l­
turalnej" w  h itlerow skim  MSZ, w  cha­
rakterze przedstaw iciela dyplom atyczne­
go Niem iec zachodnich, został on m ia­
now any k ierow nikiem  w ydziału kultural­
nego w  bońskim  m inisterstw ie spraw  za­
granicznych.

W M eekenheim  k. Bonn odbyło się 
uroczyste pow itanie SS-M anna Herberta 
Daaba, uczestnika m asakry w  Oradour- 
sur-G lane. Daab skazany był przez sąd  
francuski na dożyw otnie w ięzienie, po 
czym  został zw olniony i pow rócił do ro­
dzinnej m iejscow ości, gdzie go w itano  
ow acyjnie, obsypując kw iatam i i poda­
runkam i oraz przyilzfelając niezw łocznie 
posadę.

B. h itlerow ski prezydent policji w  Lu­
bece W alter Schroedler otrzym ał obok 
em erytury w ynoszącej 1000 m arek m ie­
sięcznie jednorazow e odszkodow anie W 
w ysokości 50 tys. m arek za w illę, zare­
kw irow aną m u w  1945 r. na lazaret dla 
obłożnie chorych w ięźn iów  obozów kon­
centracyjnych.

W drugiej połow ie marca odbyła si? 
konferencja lorda-przeora zakonu św- 
Jana (Order of St. John), lorda W ake- 
hurst, gubernatora północnej Irlandii, 
z kanclerzem  niem ieckiego zakonu Joan- 
nitów  (Johanniter-Orden, protestancka  
cdm iana K aw alerów  M altańskich), hra­
bią W olfem W ernerem von Arnim. W 
rozmowach brał także udział ks. Oskar 
v. H ohenzollern, syn  W ilhelm a II, b- 
w ielo letn i kanclerz z zakonu. Zakon Jo- 
annitów  reorganizuje się obecnie W
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N iem czech zachodnich, przy czym  b ę­
dzie przyjm ow ał rów nież osoby n ieszla- 
checkiego pochodzenia. Jego głów nym  
celem  jest Obecnie krzew ienie haseł re- 
Wizjonizmu i krucjaty przeciw  W scho­
dowi.

W toku debaty ratyfikacyjnej (p. w y ­
żej) przewodniczący FDP, b. min. spra­
w ied liw ości rządu bońskiego, Dehler, 
ośw iadczył, że ,przyk ład  Saary to nowa  
próba w chłonięcia przez Francję ziem  
niem ieckich, co m iało już m iejsce w  Lo­
taryngii i  Alzacji".

Godłem ,,Niemiecko-Francuiskiej Izby  
H andlow ej1', utw orzonej na zasadzie 
układów  paryskich) jest zarys granic 
Francji i  N iem iec ze strzałą o dwóch  
ostrzach, sym bolizującą w ym ianę han­
dlową. Granice N iem iec zakreślone są 
Według stanu z 1814—̂ 11914 r.

W K oenigsw inter (h. R enem  na północ  
od Bonn) odbył s ię  w ie lk i zjazd organi­
zacji rew izjonistycznych, tzw . zaomkostw  
(Landsmannschaften), z udziałem  min. 
Blanka oraz K iesingera (CDU), przew od­
niczącego kom isji spr. zagr. Bundestagu. 
Ten ostatni ośw iadczył: ,,Przywrócenie  
Niem com  ich  całej ojczyzny stanow i cel 
Polityki n iem ieckiej, przy czym  należy  
dążyć w  polityce długofalow ej db w łą ­
czenia w schodnich sąsiadów  N iem iec do 
system u europejskiego".

W Hamburgu odbyły się  uroczystości 
ukonstytuow ania tzw . „Porozum ienia 
stow arzyszeń nacjonalistycznych" (A r- 
beitsgemeinschaft vaterlandischer V er- 
biinde — por. Przegląd Zachodni, 5/6, 
1954, s. Ii37, przyp. 73). G enerał Andrae 
ośw iadczył tam , iż przyszła Rzesza m usi 
Uzyskać sw oje daw ne granice w łącznie  
z Saarą i  Sudetam i.

„Zeitschrift fiir  Ostforschung" pisze:
,,Stosując się do now ego dobrego zw y­

czaju, m iasto G elsenkirchen objęło patro­
nat nad m. O lsztynem  w  Prusach W scho­
dnich".

W kinach zaehodnio-niem ieckich w y ­
św ietla  s ię  film  krótkomietrażowy „Nie­
m ieckie m iasto Gdańsk", kończący się  
okrzykiem  speakera „Gdańsku, ty  n ie­
m ieckie m iasto, nigdy ciebie n ie zapom ­
nimy!"

Zachodnio-niemieckiie w ładze kolejo­
w e w ydały  znaczną ilość p lakatów  i  w i­
doków ek propagandowych, z których  
trzecia część zaw iera zdjęcia z  polskich  
Ziem Zachodnich.

W Stanach Zjednoczonych w ydano w  
przekładzie angielskim  w spom nienia  
H anny Reitsch, pilotki Hitlera, „Latanie 
to m oje życie" oraz „Listy" Martina 
Borm anna; w  A nglii — pam iętniki Gal- 
landa. W połow ie m arca koncertow ała  
w  N ow ym  Jorku orkiestra berlińska, 
której część członków, dyrygent i  k ie ­
row nik adm inistracyjny należeli do par­
tii h itlerow skiej, jak rów nież orkiestra  
sym foniczna now ojorska z solow ym  w y ­
stępem  W altera Giesekinga, który sw e­
go czasu gorliw ie w spółpracow ał z h it­
lerow cam i. W M etropolitan Opera w y ­
stępow ali: J. M etternich, członek NSDA P  
i  Szw ed Svanholm , w ystępujący w  ope­
rach Trzeciej Rzeszy. W N ow ym  O rlea­
nie w ykryto m łodzieżow y ,,Klub SS".

B. brytyjski m inister Morrison ośw iad­
czył w  zachodlnim B erlinie, iż  N iem cy  
pow inny przejąć to, co się okazało sk u ­
teczne za czasów  Hitlera, aby ożyw ić  
dem okrację niem iecką.

W pierw szej połow ie m arca dokonano 
napaści na siedzibę W łoskiej P artii K o­
m unistycznej w  Rzymie. N apastnicy, d e ­
m olując lokal, krzyczeli: „Niech żyją  
SS-m ani! N iech żyje unia zachodnio­
europejska!"

Różne. Podczas W ielkiejnocy odbył się  
w  M iśni zjazd m łodzieży z całych N ie­
m iec z udziałem  12 tys. uczestników . 
Spotkanie m iało się  odbyć zrazu u stóp  
skały  L orelei nad Renem, przeszkodził 
tem u jednak zakaz rządu bońskiego.

W drugiej połow ie k w ietn ia  odbyły  
się w ybory do sejm u krajow ego w  Dol­
nej Saksonii. CDU utraciła w  stosunku  
db w rześniow ych w yborów  do B undes­
tagu z 1953 r. ponad 437 tys. głosów; 
udział procentow y CDU spadł z  35,2 na 
26,6°/o. SPD zyskała ok. 45 tys. głosów, 
udział procentow y SPD w zrósł z 30,1 “/o 
na i35,2°/o. Koalicja rządow a uzyskała  
ogółem  57,9°/o głosów.
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W yniki szczegółow e przedstaw iają się  
jak następuje:
SPD 1.182.066 głosów , 35,2%
CDU 893.9H7 „ 26,6%
D eutsche Partei 415.184 12,4%
BHE 370.432 11,0%
FDP 254.8612 7,9%
D eutsche R eichs-

partei 126.609 3,8%
KPD 4)4.703 1,3%
Centrum 37.612 1,1%

Reszta przypadła na drobne ugrupo-
wanda. Frekw encja w yborcza w ynosiła  
77,5%, g łosów  w ażnych oddano 3.357.872.

Z dniem  30 stycznia przestała w ycho­
dzić gazeta D ie N eue Z eitung, „gazeta

am erykańska d la ludności niem ieckiej1', 
w ydaw ana w  M onachium  od ,1045 r.

W p ierw szych dniach kw ietnia odbyła  
się  w  B onn narada przedstaw icieli cięż­
k iego przem ysłu nad sposobem  przekaza­
nia A denauerowi w ielom ilionow ego po­
darku na jego 80 urodziny, przypadające 
w  styczniu 1056. W il’885 r., w  siedem ­
dziesiątą rocznicę urodzin Bism arcka, 
grupa kapitalistów , przede w szystkim  
bankierów, ofiarow ała m u wykupiony  
i  oczyszczony z d ługów  m ajątek rodzin­
ny Schonhausen. W r. 1927, w  osiem dzie­
siątą rocznicę urodzin Hindenburga, 
grupa przem ysłow ców  i  junkrów  ofiaro­
w ała  m u w ykupiony i  oczyszczony £ 
długów  m ajątek rodzinny Neudeck.

Andrzej Józef Kam iński

ŻYCIE GOSPODARCZE

W ykonanie narodowego planu gospo­
darczego NRD w  1954 r. N iem iecka prasa 
dem okratyczna podała w  lutym  kom uni­
k a t o sukcesach gospodarki NRD w  
związku z w ykonaniem  p lanu w  r. 1954. 
W kom unikacie podkreślono przede 
w szystkim , że produkcję przem ysłu — 
brutto licząc —  wykonano w  100,2%, 
dzięki czem u produkcja; przem ysłow a  
NRD podniosła się od 1950 r. o 76%. 
W zrosła także — w  porównaniu tylko 
z 1953 r. —  w ydajność pracy, m ianow i- 
w ie o 4,1% a p łace przeciętnie o 9,2%.

Co do poszczególnych działów  produk­
cji to przedsiębiorstwa przem ysłu cięż­
k iego i  budow y m aszyn w ykonały  sw e  
plany w  101— 102%. W porównaniu z 
1953 r. w zrosła m. in. produkcja w ęgla  
brunatnego o 5%, brykietów  o 3%, ener­
g ii elektrycznej o  7%, surów ki żelaznej
o 22%, m aszyn rolniczych o 66%, pro­
dukcja uzbrojeń dla przem ysłu tek sty l­
nego i lekkiego o 36— 45%.

D zięki ponadplanow em u wykonaniu  
produkcji przem ysłowej osiągnięto po­
w ażną zw yżkę produkcji artykułów  m a­
sow ego spożycia. Zwiększono ich jakość, 
poszerzono asortym ent tow arowy, tak iż 
w  1954 r. w  porównaniu z  rakiem  po­
przednim  wyprodukowano o 18% w ięcej 
artykułów  m asow ego spożycia. Zale­

cona przez IV  konferencję partyjną SED  
produkcja artykułów  m asow ego spożycia1 
w artości 1 m iliarda m arek w ykonana zo­
stała przez św iat pracy w  w ysokości 
m ilionów  marek.

Sukcesam i poszczycić się m oże także 
rolnictwo, zw łaszcza dzięki zastosowaniu  
w spółczesnej techniki i now ych metod  
w  zakresie obróbki ziem i, lepszym  sie­
w om  i staranniejszej p ielęgnacji w  za­
kresie poszczególnych kultur. O stopniu 
m echanizacji pracy na roli św iadczy fakt, 
że sieć punktów  obsługi stacji -m aszy- 
now o-traktorow ych podniosła się  do
2 .200.

W okresie sprawozdawczym  rozszerzo­
no rów nież stosunki handlow e z zagra­
nicą o  23%. Obecnie N iem iecka Repu­
blika Dem okratyczna utrzym uje stosunki 
handlow e z 70 krajam i.

O podniesieniu standartu życia ludno­
ści w  NRD św iadczy zw iększona dostawa 
tow arów  i środków  żyw nościow ych. W 
zakresie dostaw y m ięsa i artykułów  
m ięsnych ludność otrzym ała w  porów ­
naniu z  rokiem ubiegłym  10% więcej 
tych artykułów , ryb i przetw orów  ryb­
nych o  23% w ięcej, a  tłuszczów  o 16% 
więcej.

Prasa dem okratyczna, kom entując wy­
konanie narodow ego planu gospodarcze-
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